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niszczenie narodowości polskiej na 


ms RAJ 
Litwie, Moskale spodziewają się swoją moskiew- 


ską narodowość utwierdzić i rozszerzyć na tćj 
starćj ziemi Gedymina, Witolda i Jagielły. 

Polaków wywlaszczono, tysiące ich za mó- 
wienie językiem polskim i wyznawanie katolic- 
kićj wiary, wypędzono do Syberji; kościoły 
w wielkićj liczbie pozamykano, a we wszystkich 
miastach pobudowano cerkwie i szubienice na 
Polaków; puścili miecz szalony po kraju a na- 
stępnie płomień, który ma zubożyć do reszty 
katolicką i żydowską ludność i w gruzy za- 
mienić wszystkie pomniki litewskićj i polskiej 
przeszłości. Na tem ementarzysku W którę Li- 
twę zamienił Mu awjew i Kaufman, ma się roz- 
rosnąć narodowość moskiewska, ma dźwięczyć 
tylko ostry język Iwana Groźnego i Katkowa, 
i tony rosyjskićj bałałajki mają rozbrzmiewać 
hymny sławy: carskiój. 

Polska powiadają pisarze rosyjscy, jest tu 
zupełnie zgnębiona i starta — widmo jéj jednak 
straszy ich 1 jak sumienie zbrodniarza, tak to wi- 
dmo polskie zewsząd się wydobywa i niepokoi 
ich. Westchnienia, jęk i płacz w kościele, stara 
księga zapylona, mogiła trawą porosla, rozwa- 
liny domu- i świątyni,  tęskne spojrzenia, życie 
cnotliwe, wszystko jest im podejrzanem, ze 
wszystkiego bowiem wyobraźnia ich zbrodnią 
i nienawiścią rozgorączkowana, wyprowadza ideę, 
z którą od lat tylu walczą napróźno, którą ści- 
gaję, mordują, grzebią; ale którćj ani zwalczyć, 
ami doścignąć, ani zamordować ani też pogrze- 
bać nie mogą. Czują jéj obeeność w grobie, 
w domu, w kościele, ezują jćj siłę w obyczaju 
i w mowie, czują ją w powietrzu, w lasach i na 
polach, które fantazja ludowa i poetów napel- 
niła życiem ze źródla polskiego, z idei polskićj 
płynącem. 

Kiedy więc tą walką zajęci, pasują się z ideą 

olską  wszystkiemi siłami szubienicy, bagnetu 
i policji; kiedy dufają tylko w te sposoby, jakie 
im niewola podaje, tymczasem na Litwie rozra- 
sta się pleśń niemiecka, występuje jak na skale 
z lasu odartćj liszajec germański, jako pierw- 
sza warstwa. nowćj, nieznanćj tu historyczućj 
roślinności. Tak — Moskale nie dla siebie pra- 
cują; nie dla narodowości moskiewskićj Mu- 
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„nie dla niej 
swoje pióro — 


gł Wciska się ona 


ał i wyj 
puma a í ‘LTAM 
alẹ dla narodowści niemiecki 
na Litwie wszystkięmi porami otworzonemi 
przez te gorącą kąpiel, którą jéj Moskale spra- 
wili, wślizguje się wszystkiemi szczelinami któ- 
re się. potworzyły na tym gmachu głupią stopą 
rosyjską obalonym==1 tam gdzie życie polskie 
ustąpiło, występuje skromne, ale upartćj trwa- 
tości życie niemieckie. Rząd: chciał na Litwie 
dobra wydatte Polakom sprzedawać Moskalom, 
ale Moskali kupujących nie. zhalazł, znaleźli się 
za to Nienicy, którzy, te dobra kupują; spro- 
wadził tysiącami urzędników, profesorów, ofice- 
rów i kupców moskiewskich; ą można nie jedną 
drogę litewską przejechać i mię usłyszyć mo- 
skiewskiego języka tylko niemiecki. 
Że to niesiane nasienie ma Litwie gwalto- 
wnie się rozrasta, przekonywa nas także w 178 
nrze „Moskiewskich  Wiedomostićj* korespon- 
dencja z Wilna, pisana przez Moskala. Chwali 
on tćraźniejszy porządek, bo tak każe system 
panujący, ale pomimo tegos że powiada, iż 
„tylko ta część ludności, która stanowi pierwia- 
stek: rewolucyjny i życie prowadzi wśród intryg 
i zaburzeń jest hiezadowolniona z teraźniejsze- 
go porządku rzeczy,“ pomimo tego, że jak po- 
wiada: „nic daj Boże znówu dożyć tych smu- 
tnych czasów, ażeby Polacy zachowawszy swe 
odwieczne tendeneje, stali się zadowolnionymi 
z naszćj administracji,*—i on wyraża niezado- 
wolenie, któremu przecież zaradzić nie może. 
Prowadząc czytelnika po kolei zelaznćj wàr- 
szawsko-petersburskićj, powiada: że na Litwie, 
na stacjach nie można usłyszyć innego języka, 
prócz niemieckiego, lub. czasem z niemiecka la- 
maną moskiewszczyznę. Podobnież stacje tele- 
graficzne po większej części są obsadzone Niem- 
cami, którzy nie znają języka i pisowni mo- 
skiewskićj. Poprzednio, mówi autor, „przed po- 
wstaniem i w czasie powstania, na stacjach 
i wszędzie panowała „polszczyzna, teraz za- 
stąpiła ją „niemczyzna.* W imieniu zmoskalenia 
tego kraju, zaczęła się: w nim rozlegać mowa 
niemiecka. Polski język, mówi dalej, miał tu 
jednak historyczne raison d’être i można by- 
ło przecież rozmówić się i zrozumieć mówią- 
cych po polsku, teraz jest inaczćj, a ta konic- 


an 


historji powstania na 


Materjały do 
Zmudzi w r. 1863. 


(Dalszy ciąg, p. Nr. 70.) 


Moskwa bezustannie śledziła Kuszłejki oddział 
i siły znaczae nań skupiała. Kuszłejko zręczne od- 
bywał manewra. i unikał spotkania Z siłami prze- 
ważnemi, obznajmiając tymczasem swego żołnierza ze 
służbą wojskową. Oddział podzielił na dwa bataljony; 
pierwszy poruczył Gedgowdowi, drugi zaś Szalkiewi- 
czowi b. wojskowemu, ogólny kierunek utrzymywał 
sam. Częste swary między obydwoma bataljonowymi 
dowódcami niepokoiły Kuszłejkę i wróżyły mu nieko- 
rzystny rezultat bitwy, gdyby go Moskwa zaatako- 
wała przy poróżnieniu podkomendnych mu oficerów. 

Oficerów Kuszłejko miał za mało, odniósł się 
więc do wojewody Sierakowskiego o przysłanie mu 
zdolnych i trzeźwych oficerów, lecz nie otrzymał od- 
powiedzi. 

Obozującego w lesie Dyrgajskim Kuszłejkę do- 
szła wiadomość, że w okolicznych wsiach znajduje 
się nieprzyjaciel. Dla dokladnego przekonania się 
polecił Kuszłejko wyprawić konnego żołnierza, aby 
sprawdził doniesienie. @edgowd posłyszawszy © wy- 
danym rozkazie, naparł się by jemu zleceńie poru- 
czyć, twierdząc, że on dokładnićj je spełni; na co 
przyzwolił dowódca zalecając mu udanie się do fol- 
warku Wasiliszki tuż pod lasem będącego, dla otrzy- 


dż 


cznhość dla Moskali mówienia tu po niemiecku, 
to wstyd zaprawdę niemały. 

Tak, nie tylko wstyd ale i hańba Moska- 
lom, za prześladowanie, tępienie i omarowskie 
niszczenie narodowości polskiej i litewskiej — 
w którem oni występują jako nierozumne na- 
rzędzie w ręku kata, czyszczące pole dla Niem- 
ców. Moskale niezdolni są utrwalić się na tym 
gruncie, mają bowiem tylko. silę niszczenia, 
a nie mają moralnćj siły przerobienia go; wi- 
dzą to sami, dla czegoż jednak kuszą się o rze- 
czy niepodobne, dla czegoż hańbą okrywają się 
ito dla wygody Niemców? Zanim sami sobie 
odpowiedzą na te pytania, my potęgujmy w so- 
bie moc polskiego ducha i chowajmy ją jak 
święty ogień Znicza w pićrsiach swoich i dzia- 
tek naszych, eo wśród tego rozterku nieprzy- 
jaznych żywiołów, wyrastają na obrońeów tak 
srodze uciśnionćj ojczyzny naszej! 


_KORRESPONDENCJE. 


E sof Znad Warty, 5 września. 
Zapewne doszła do was wieść o śmierci nagłej 
złotnika, który z ramienia moskiewskiego Był zjechał 
do Częstochowy dla oszacowania klejnotów ofiarowa- 
nych przez pobożnych na cześć Najświętszćj Panny. 
Właśnie wracam z tego: cudownego. miejsca i spieszę 
donieść wszystko, com o tem wypadku na miejscu 
zebrał. 

Koronę zdjęto ze skroni Matki Boskićj, na znak 
że ją car detronizuje z królowania nad Polską, a öd- 
tąd do niego tylko w: utrapieniach swoich lud, się 
winien udawać. Tak czynownicy rzecz tę wykładali. 
Zmarłego nagle złotnika nikt się dotknąć nie chciał; 
włożyli go do trumny żołnierze, kowala w pobliżu 
mieszkającego, przyprowadzili pod bagnetami i zmu- 
sili zabić trumnę. Następnie przywołali księży i oto- 
czywszy ich bagnetami, zmusili ciało prowadzić nie 
popuszczając kowala, który był i grabarzem, ponie- 
waż rzeczywisty tak się schował, iż go wynaleść nie 
było można. 

W Kaliszu robią przygotowania do teatru ama- 
torskiego na cele dobroczynne, trudni się tem głównie 
jenerał miejscowy z panią R... jak mówią w celu po- 
łączenia obu towarzystw, w czem już nie od dzisiaj 
robiła zabiegi pani Ra.....:.. Czyli chęci tćj pani 
odniosą pożądany skutek? to czas okaże, dziś o ile 
sądzić można z tajonych z konieczności uczuć, obu- 
rza to wszystkich tembardzićj, że mnóstwo obywateli 
z téj okolicy poaresztowanych cierpi w cytadeli. Wło- 
ścianie nie dowierzają brance, zdaje się im że znowu 
będzie powstanie i że znowu za nich bić się będą. 


mania wiadomości od tamtejszych ludzi i zacho- 
wanie się ostrożne, by nie wpadł. w ręce Moskwy, 
przez co narazilby obóz na odkrycie, nadto dodał 
mu w pomoc jednego konnego szeregowca. 
Gedgowd poinformowawszy się w Wasiliszkach 
nie wrócił do obozu, lecz wysunął się między wsie 
w okolicy. Po drodze przestrzegano go, że Moskale 
jeszcze nie wyszli z wioski Meliszek, lecz że się do 
ochodu szykują. Giedgowd zaufany w rączość swe: 
go konia, zamierzył podjechać pod samą wieś, co 
spostrzegłszy Moskale skryli piechotę za płoty a ka- 
walerję po za stodoły. 

, Za wsią o kilkaset kroków znajduje się bagniste 
jezioro. Gdy już Gedgowd minął pierwsze budynki 
od strony jeziora, skryci Moskale po za tymi. wysko- 
czyli na koniach i tył mu zajęli, Chciał Gedgowd ra- 
tować się ucieczką, lecz do tego stopnia stracił przy- 
tomność, że zamiast cofnąć się w bok na lewo ku 
lasowi, skierował się wprost na jezioro, koń mu za- 
grzązł i tym sposobem wpadł samochcąc w ręce nie- 
przyjaciela. Zołnierz mu towarzyszący, pomimo to iż 
miał słabszego konia i niezaopatrzony był tak jak 
Gedgowd w broń, miał bowiem tylko dwa pistolety 
i pałasz, jednak tyle był przytomny i śmiąły, iż w od- 
wrocie dał do Moskali dwa wystrzały, jednym z nich 
ranił dragona, a pałaszem odbijając wymierzone nań 
razy przez dościgających go, zdołał się im obronić 
i nietknięty wrócił do obozu. z. wiadomością 0 Ged- 
gowdzie. (4 - 
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Moskali było cztery roty i szwadron dragonów. 
Kuszłejsko uważając, że nie bardzo ma dogodną po- 
zycję i że jeszcze żołnierz niewyćwiczony w służbie, 
oraz będąc niespokojnym o to, czy Gedgowd przy- 
muszony egzaminem śledczym moskiewskim, nie od- 
słoni Moskalom miejsca pobytu obozu i sily oddzia- 
łu? natychmiast zwinął obóz udając się do lasów Ki- 
montmeckich. Tu posłyszawszy znów o znacznych 
siłach nieprzyjaciela, śledzącego obóz Kuszłejki od 
strony Kiejdan, widział się być zagrożonym z dwóch 
stron silnym i rychłym napadem. Dla tego też roz- 
dzielił swój obóz na 5 plutonów i przeznaczył na 
dowódców: Szalkiewicza, Montowta, Zyckiego, Me- 
dekszę i Stankiewicza, z zaleceniem udania się w róż- 
ne lasy w okolicy, przy sobie zatrzymał sztab i ka- 
walerję; tym tylko sposobem pomimo silnego plądro- 


| wania lasów przez Moskwę, cały oddział ocalał, 


Przed podzieleniem oddziału Kuszłejki na 5 plu- 
tonów, Bitis odprawiony byl z obozu w znane mu 
okolice dla zbierania ochotnikow i broni, o którćj 
wiedział gdzie jest ukryta. Powracjąc z kilku ludźmi 
i bronią do obozu, natrafił na pluton Stankiewiczą 
w lasach Wasiliskich. Że zaś Stankiewicz był naten- 
czas chory, zdał zarząd plutonem Bitisowi, do czasu 
swego wyzdrowienia, sam zaś udał się na kurację. 

Bitis nie znając tu miejscowości przeniósł się z plu- 
tonem w znane sobie okolice i tam pozostał do koń- 
ca powstania. 

Po kilkunastu „dniach udało się Gedgowdowi 


Dla tego są zupelnie spokojni i rekrutacji nie oba- 
wiają się. 

Od czasu do czasu ktoś ze znajomych wraca 
z Sybiru, poprowadzony tam przez wyraźną pomyłkę. 
Zgadzają się na to wszyscy: że w powrocie znaleźli 
wśród Moskali więcćj dla siebie spółezucia, niż kiedy 
ich tam prowadzono. 

Belgrad, 5 września. 


Jeżeli w jednym z moich listów (z dř 19 sierpnia 
drukowanym w 69 nrze „Ojczyzny”), na który od- 
powiedzieliście mi w odsyłaczu uwagą, że „nikt na 
serjo nie wierzył w wojnę Prus z Austrją', dotkną- 
"dem kwestji téj wojny i zrobiłem zarzut dziennikar- 
_ stwu polskiemu, że nie powstaje przeciwko bratobój- 
czości, jakaby z nićj dla nas wypłynęła, jeżeli, „po- 
wiadam, dotknąłem tćj kwestji, to nie dla tego żem 
wierzył w wojnę. Inny miałem powód. Moja wina, 
żem się z niego jasno nie wytłumaczył, Tę winę po- 
zwólcie mi naprawić. 

Wojna, na którą się niby zanosiło, nie groziła 
spokojowi świata, lecz mówiono o nićj i rozpisy- 
wano się. Wojna, jako wojna, kogo szczególnie inte- 
resowała? naturalnie, żołnierzy, stojących pod sztan- 
darami państw, które nastawieniem się swojem da- 
wały treść rozmowom i pisaninom. Pod sztandarami 
austrjackiemi stoją Polacy i pod sztandarami pruskie- 
mi stoją Polacy. Tym Polakom dzienniki nie przy- 
pomniały, że są oni Polakami, do czego wojenne na- 
stawienie się wyborną podawało sposobność: nie sko- 
rzystały z téj sposobności, ażeby im powiedzieć, że 
krew ich wieki się ojczyznie, nie zaś ani Austrji, 
ani Prusom. Przypomnienie tego rodzaju, byłoby 
upomnieniem się u Austrji i Prus o polską krew. 
Upomnienie się nie zdało by się na nie. Austrja 
i Prusy, gdyby miały ze sobą wojować, nie „uważałyby 
na jakieś tam polskie lamenta i z najzimniejszą w świe- 
cie krwią pułki szlązkie, poznańskie i wschodnio- 
p. stawiałyby przeciwko szłązkim i galicyjskim. 

ecz tar daty się to doszłoby do wiadomości żoł- 
nierzy 1 stałoby się dla nich dowodem, że opinja pu- 
bliczna w Polsce interesuje się nimi, że bobliezt ość 
polska HETER o nica—że Polska jest ową troskliwą 
matką, której każde jéj dziecko jest drogien—każde, 
nawet występne, nie dopieroż takie, które skutkiem 
smutnćj ojczyzny doli, zmuszonem jest chodzić w hab- 
sburskićj lub hohenzolerskićj liberji. 

Nastawienie się wojenne pomiędzy Prusami a Au- 
strją było okazją do złożenia tego dowodu, którego 
prostem następstwem byłoby obudzenie w żołnierzach 
pamięci na istotną ojczyznę. 

Nie potrzebuję rozwodzić się nad edukacją, jaką 
dają ludziom, mającym nieszczęście zostać 'austrjae- 
kimi lub „pruskimi żołnierzami — edukacją, skierowaną , 
głównie i wyłącznie ku temu, ażeby wpoić w nich 
to przekonanie, że ojczyzną ich sztandar. Jest to 
fałsz. Owóż polskie dziennikarstwo ma powinność 
temu fałszowi przeciwdziałać, nie opuszczając naj- 
mniejszćj zręczności przypominania zapominającym 
z jabichkolwiokbądź jawodów Polakom, 56 asjprzód 
i przedewszystkiem są Polakami. Jeżeli dziennikar- 
stwo nie pełni tćj powinności, to do czego ono?... 
Potrzeba umieć kor zystać ze zręczności. J edno słówko 
w stosownćj wymówione porze, więcćj znaczy niż 
najrozumniejsza nie w swoim czasie rozprawa, 

Słyszymy często uskarżania się na urlopników; 
mówimy o głupocie pułków z Polaków złożonych, 
walczących z lwią odwagą za apostolskiego cesarza 
lub pour le roi de Prusse. Przyczyna tego pro- 
sta. Publiczność polska, ani czynem ani słowem, nie 
garnie ich do siebie, ani troszczy się o nich. W woj- 
sku czują się jakby oderwanymi od ojczyzny. Ofi- 
cerowie im 0 nićj nie mówią. Cesarz ich karmi i odzie- 
wa. Z Polski nie zalatuje im w ucho żadne słówko 
prostujące wpajane w nich fałsze. Krajowa inteli- 
gencja karmi ich niechęcią i wzgardą. Cóż dziwnego, 
że się mają za cisarskich? Cóż dziwnego, że się 
odgrażają na Polaków? 

Od czasu jak czytuję galicyjskie dzienniki, nigdy 
nie spotkałem się z żalem za ludźmi, których corocz- 
nie po kilka tysięcy, ze szkodą dla narodowćj mo- 
ralności i orgii ać Ska) BA dbać eko wakĆ ANI ABB ac Z ROA gospodarstwa, Austrja z Polski 


wymknąć z niewoli moskiewskićj i przybyć do szta- 
bu Kuszłejki. 

W tym także czasie przybył Pujdak z kilku 
młodymi ludźmi, pozostałymi po rozbitym oddziale 
Qytowicza, dla zaciągnięcia się do szeregów Kuszłej- 
ki; oznajmił, że ma znaczny zapas broni ukrytćj, i że 
więcćj jeszcze młodzieży oczekuje zbliżenia się od- 
działu. Kuszłejko wezwał do siebię rozdzielone plu- 
tony i połączony z nimi, wieczorem opuścił lasy 
Pożolskie, udając się w powiat szawelski, na miejsce 
pre Pujdaka wskazane. Tu znalazł zaledwie kil- 

anaście dubeltówek i pojedynek. Pujdak utrzymy- 
wał, że broni było znacznie więcćj, lecz ktoś go 
uprzedził i zabrał co tr pozostawiwszy niezda- 
tną prawie do użycia. Kilku ludzi przybyło do sze- 
regów. O tym ruchu Moskwa już była uwiadomioną. 
W obozie w czasie pochodu, Gedgowd nowe wzniecił 
spory z braćmi Przeciszewskimi, jednak za wdaniem 
się Kuszłejki nieporozumienie znikło. Całonocnym 
pochodem utrudzeni, ludzie i konie wymagali spo- 
czynku. Kuszłejko wezwawszy Pujdaka jako znają 
cego miejscowość, wyjechał s ARE by wynaleźć do- 
godne i bezpieczne miejsce dla obozu i dla dosta- 
nia żywności. Gredgowd korzystając z nieobecności 
dowódcy znów wszczął waśnie, bo gdy chciał zatrzy- 
mać się przed karczmą, inni jego koledzy na to się 
nie zgodzili, leez starali się jak najśpiesznićj podą- 
żyć za Kuszłejką. Gedgowd zabrawszy z sobą 
z obozu oficera Szulca i kilku żołnierzy, wyprzedził 
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zabiera. Jest to haniebny haracz, który głacięgy Mi- 
notaurowi. Dziennikarstwu tak łatwo wziąć na siebie 
rolę Tezeusza. Chodzi tylko o to, ażeby przy każdej 
brance i przy każdćj takićj okazji jak ów prusko- 
austrjacki zatarg, policzyć Austrji naszą krew, która 
na jéj sumieniu ciąży. Jest to potrzebne nie dla 
rozrzewnienia lub upamiętania Austrji, ale dla nas 
samych—dla zainteresowania polskićj publicznćj opi- 
nji tysiącami naszćj. braci, oddanćj na pastwę austrjac- 
kićj edukacji. 

Oto jakim był powód, dla którego poruszyłem 
tę kwestję. Wyrwałem się z nią nie w porę, ale 
w tem nie moja, a odległości z jakiej paan wina. 
19go sierpnia ugoda w Gastein nie była jeszcze za- 
warta. Nim list mój doszedł waszych rąk, na miejsce 
„zgniłego pokoju stanął „zgniły rozejm* i o wojnie 
zaprzestano mówić i pisać. Nie przewidywałem, ażeby 
austrjacka dyplom 5" tak się uwinęła i mnie taką 
wyrządziła psotę. Zdawało mi się, że ta rzecz po- 
ciągnie się hiki miesiąc i głos mój będzie miał czas 
dojść gdzie należy. Oszukałem się. Nie daremnie na 
czele austrjackićj dyplomacji stoi rycerski hr. Mens- 
dorff, który po aleksandrowsku rozwiązał gordyjski 
węzeł: część nie swojćj własności sprzedał, drugą część 
zabrał, trzecią odstęnł i sprawę załatał. Nie wiem, 
czy z takąż samą łatwością ministerstwo załata finan- 
sowe dziury. Słychać, że zamierza odwołać się do 
patrjotyzmu poddanych austrjackićj monarchji i ogło- 
sié dobrowolną pożyczkę. Ta materja jest także je- 
dną z tych, w którćj dziennikarstwo głos zabrać po- 
winno. Dość polskiego grosza Austrja zmarnowała. 

Miejscowych' wiadomości bardzo szczupły mam 
zapas, i to same przeczenia. Dzienniki niemieckie 
piszą o rozwodzie serbskiego księcia, o zamiarze jego 


zwołania skupsztyny w celu przedstawienia jćj ado- 


towanego następcy tronu, o sprzymierzeniu się Serbji, 
Bameie i Grecji w eelu wypędzenia Turków z Eu- 
ropy. O wszystkiem tem nikt tu nic nie wie. Książe 
wrócił z przejażdżki po kraju. O księżnej słychać 
że ma wkrótce wrócić. Synowiec książęcy bawi w Bel- 
gradzie na wakacjach. O skupsztynie nie nie słychać, 
Przymierze zaś, w którem udział wzięliby waleczni 
Rumuni, nie mogłoby liczyć na świetne powodzenie. 
Żajścia w Bukareszcie były sprawką policyjną. W po- 
skromieniu rozruchów odznaczyły się te same pułki, 
3 i 5, które dwa lata temu miały do czynienia z Po- 
lakami. Wówczas waleczność im nie dopisała. 


Kongres międzynarodowy w Bernie. 


Kongres miadan w Bernie był świetn 
i składał się z kilkuset reprezentantów z różnych 
krajów Europy. Wiadomo że Stowarzyszenie 
międzynarodowe dla postępu nauk społecz- 
nych, którego on był wyrazem, zamierza za pośre- 
dnictwem dyskusji rzucać światło na główne kwestje 
nauk społecznych i przyczyniać się tym sposobem do 
ich rozwiązania. Kolebką Stowarzyszenia była Bel- 
gja, w Bruxelli dotąd jest siedlisko jego Rady admi- 
nistracyjnćj, która się składa z członków należących 
do różnych narodowości *). Pierwszy kongres odbył 
się w Bruxelli w 1862 r. drugi w Gandawie, trzeci 
w Amszterdamie, czwarty w Bernie, piąty ma się 
rzenieść za rok do Turynu. Z Polaków p. Henryk 
Na kwaski poseł z 1831 r., członek Rady administra- 
cyjnéj Stowarzyszenia, brał od początku udział w jego 
racach. Znajoma jest książka p. Nakwaskiego wy- 
zde pod tytułem; „Etudes sur les divers systómes 
pénitentiaires“, która jest zbiorem faktów zbijających 
systemat więzień tak zwanych cellulaires. 

Do znakomitości obecnych na ostatnim kongresie 
należą: książe de Chartres, profesor Bluntschli z Heidel- 
berga, ekonomiści Horn, Baudrillart i Cherbuliez, 
adwokaci Desmarest, (batonnier de l'ordre), Herold, 
Chaudey, Floquet, Jozon, członkowie ciała prawodaw- 
czego Tees Simon, Garnier Pagès, literaci Arnould 
Frómy, Ludwik Ullbach, publicysta Pascal Duprat, 
poeta sławny holenderski Van- -Lenepp, de Ramsay 

*) Adres Stowarzyszenia jest następny: „M. le Secrétaire 


ćneral de I Association Internationale pour le progrès des Sciences 
Sociales, Bruxelles 19 rue du Marteau“. 


członek izby wyższej w Szwecji, Max Wirth staty- 
styk, Gonzenbach naczelnik stronnictwa? konserwato- 
rów dawe kic Staempfli były prezes konfederacji 
szwajcarskiéj, Challet Venel członek Rady federalnéj 
przewodniczący głównym posiedzeniom kongresu, Kraje 
reprezentowane na kongresie były: Anglja, Austrja, Bel- 


gja, Danja, Francja, Grecja, iszpanja, Holandja, Pol- 
"ska, Prusy, Rosja, Serbja, Szwajcarja i Włochy. Każdy 
z członków wchodzi do jednćj z pięciu sekcji, które są: 
prawodawstwo porównawcze, wychowanie publiczne, 
sztuki piękne i literatura, dobroczynność i hygjena, eko- 
nomja polityczna. Rzecz niewątpliwa że z tego starcia 
się różnych opinii, z tego wielkiego laboratorjam idei, 
światło coraz większe wytryska i | przesądy coraz bar- 
dzićj upadają. Fizjonomja ogólna kongresu była bar- 
dzo liberalna; pomiędzy kwestjami które uległy grun- 
towniejszćj dyskusji były: autonomja gmin i jéj gra- 
nice; wolność używania rozmaitych języków w obec 
wymagalności rządowych; koalicje rzemieślników; jaki 
ma być wpływ religii w wychowaniu publicznem? 
sztuki piękne czy się obecnie chylą ku upadkowi 
i jeżeli tak jest, jakie są tego powody? jaki dać kie- 
runek sztukom pięknym a mianowicie sztuce drama- 
tycznéj użytćj jako narzędzie oświaty? studja nad sy- 
stematami więzień poprawczych, opartych z jednćj 
strony na odłączeniu więźniów jednych od drugich, 
z drugićj zaś na ich wspólnej racy; jakie są syste- 
mata organizacji wojskowćj w lope i ich wartość 
ze względu na zasady ekonomji politycznéj i siły 
zbrojnćj narodowej? 

Mowa p. Platera **) miana 30go sierpnia w sekcji 
prawodawstwa porównawczego, o położeniu obecnem 
narodowości polskićj i języka polskiego pod berłem 
trzech rządów które są zaciętymi ich wrogami, przy- 
jęta została wielkiemi oklaskami: był to hołd od- 
dany sprawie naszćj! W tćj chwili powstał książe 
Piotr Dołgorukow i przemówił w tych słowach: 
„Niech mi wolno będzie oświadczyć w imieniu Ro- 
„Sjan szczerze liberalnych, że podzielają jak najzu- 
„pełnićj wyrażone przez hr. Platera zdanie o rządzie 
„rosyjskim, i że widzą z jak największem oburzeniem 
„jego postępowanie w Polsce.* Oświadczenie to zro- 
biło w licznem zgromadzeniu wielkie wrażenie. 

Wniosek p. ‘Platera przedstawiający potrzebę 
zwołania kongresu dziennikarskiego europejskie- 
go, czytany był na posiedzeniu lgo września przez 
p. Dognće de Villers, prezydującego w sekcji prawo- 
dawstwa porównawczego, i przyjęty z tą różnicą na 
którą się zgodził przedstawiający wniosek, że kwestja 
dziennikarska przyłączoną zostanie stale do jednej 
z pięciu sekcji istniejących. 

Miejmy nadzieję że stowarzyszenia nasze kra- 
jowe i w ogólności Polacy uczują ważność kon- 
gresów międzynarodowych, i że na przyszłym 
w każdej sekcji znajdzie się przynajmnićj dwóch Po- 
laków, którzy wezmą udział w tak ważnych naradach 
jako reprezentanci interesów krajowych. + Kwestja 
języków na wniosek podpisany przez kilku członków 
kongresu, będzie jeszcze raz oddaną pod dyskusję na 
przyszłym kongresie w Turynie, 

Bern d. 10 września 1865 r. 


Nadesłano nam list księcia Piotra Dołgorukiego, 
pisany do jednego z członków kongresu między- 
narodowego. 

Bern, d. 29 sierpnia 1865 r. 

Żądasz odemnie szczegółów spotkania mego z p. 
Gołowninem, ministrem oświecenia w Rosji. Oto masz 
relację prawdziwą. 

niedzielę yi 6 sierpnia w Interlaken na spa- 
cerze Hochweg spotkałem dawniéj dobrze i blizko 
mnie znajomego p. Gołownina. Zdawało się jakoby 
mnie nie widział. Zatrzymałem go i rzekłem: „dzień 
dobry*,  Gołownin patrzył na mnie i milczał. „Czy 
nie peropjpe mnie, jestem Piotr Dołgoruki?“ Go- 
łownin ue ylając kapelusz odrzekł: „my nie znamy 
się więcej”. Odpowiedziałem mu: „ach ty podły!* 
Pan Gołownin nie odrzekłszy ani słowa jożiodi dalej, 
a po dwóch dniach opuścił Interlaken. 

Ten sam p. Gołownin w 1861 r. 


**) Ob. Nr. 73 „Ojczyzny*. 
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obóz, zajechał do karczmy, a potem ominął szeregi 
i doścignął Kuszłejkę. Gedgowd brutalsko traktował 
swych kolegów mianowicie Szalkiewicza, grożąc mu 
wydobytym pałaszem, Dla przerwania awantury, Ku- 
szłejko upomniał Gedgowda, lecz ten zapomniał się 
że jest podkomendym, groził wszystkim i znieważał. 
Dla przykładu innych podwładnych i ukarania zuch- 
walstwa, Kuszłejko zmuszony był zwołać radę wo- 
jenną. Giedgowd uznany został za winnego, jednak 
z powodu braku oficerów, kara odroczoną została. 
Gdy się to działo, Kuszłejko otrzymał wiado- 
mość o tuż zbliżających się w znacznój sile Moska- 
lach. Miejsce nie było sprzyjające do przyjęcia bi- 
twy. Przed frontem było jezioro, w okolo małe 
krzaczki a z tyłu nieprzyjaciel, trzeba więc było 
zmienić pozycję. Wynaleziony wązki przesmyk po- 
między wodami jeziora, posłużył do przeprawienia 
oddziału po jednym człowieku. Dla dania dostatecz- 
nego czasu do przeprawy obozu, wysłał Kuszłejko 
oficera Medekszę z plutonem strzelców w brzeg krza- 
ków nad jeziorem od strony zbliżających się Moskali 
dla ich powstrzymania. Obóz szczęśliwie przeprawiony 
został, Medeksza zaś po kilkorazowem powtórzeniu 
wystrzałów do nieprzyjaciela i zabiciu mu pięciu sze- 
regowych, bez straty cofnął się za oddziałem. W tem 
noe zapadła, Moskwa nie ścigała oddziału. To działo 
się w miesiącu maju. a, pnego dnia dla zmylenia 
śladu Moskalom, ze wszystkich stron chcącym oto- 
czyć Kuszłejkę, ten zdnienił kierunek pochodu i co- 
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Na trzeci dzień po przejsciu jeziora, podczas 
spoczynku pod Dyktoryszkami, dla przerwania ciągłej 
kłótni Gedgowda wszczynanćj w obozie, Kuszłejko odłą- 
czył go od siebie, dając mu 250 ludzi pieszych, 30 
koni kawalerji, amunicję, ubranie zapasowe żołnier- 
skie i inne wojskowe artykuły. 

Gedgowd po rozłączeniu się, czynność swą roz- 
począł od odsyłania niektórych żołnierzy do domów, 
takich było przeszło 30. 

Kuszłejko z bataljonem pod dowództwem Szal- 
kiewicza, złożonym z 230 żołnierzy pieszych i 8 ka- 
walerji, udał się ku swemu majątkowi Borkuniszki 
w czasie marszu dogonili go ludzie, użalając się na 
postępowanie Gedgowda, że odprawił ich do domów 
kazawszy buty i odzież pooddawać. Kuszłejko > 
mogąc ich tym razem jako „będących bez ubrani 
i bezbronnych u siebie pomieścić, dawszy zasiłek na 
drogę, odprawił z obozu. $ 

W lasach Dowgirdzkich spoczywał obóz, 
wiadomość o przybyciu Kuszłejki, ze wszystkich okos 
lic zbierała się świeża młodzież dla pomnożenia szere- _ 
gów, leez byli bez broni. Przybył tu także Aleksan- 
der Domaszewicz, przyprowadzając 24 żołnierzy wbroń 
myśliwską zaopatrzonych. Wkrótce obóz wzrosł do 
400 piechoty i 40 kawalerji, broni było mało, zatem 
przez 4 dni przyspasabiano piki i kosy. 

W tym czasie dano zna pieten że w lasach 
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ç wająć u mnie na ulicy Miromćnil, mówił do mnie, 
że to wielkie szczęście, że Aleksander II. nie ma ro- 
zumu, bo tem łatwićj go za nos wodzić. Wtedy po- 
wtarzał mi te słowa: „Herzen, Ogarew i ty jesteście 
ludźmi nadzwyczaj niebezpiecznymi, bo was prze- 
kupić nie można, a rząd nie mógłby exysto- 
wać bez dzienników płatnych wewnątrz 
i zewnątrz kraju. Prasie w Rosji trzeba będzie 
dać wolność mówienia o wszystkiem, co nie drażni 
rządu, a tym co chcieliby stawić opozycję rządowi, 
zamkniemy usta w fortecy petersburgskićj 
albo na Syberji.* 

Pytalem go, czy to było własne jego zdanie, czy 
też familji carskićj.  Gołownin odpowiedział: ,,z czte- 
rech braci, w. ks. Konstanty rozumie rzecz, inni trzćj 
bracia nie pojmują ani w ząb.* 

Przesyłając Ci wyrazy prawdziwego szacunku, 
pozwalam Ci zrobić z listu tego użytek jaki uznasz 
za stosowny. 


(podp.) Ks, Piotr Dołgoruki. 


JPO©L.$SEL A. 


= Czytamy w „Opinion Nationale“ z dnia 10 
b. m. Prze ) iami spr niesnajowyąwe 
sztyletem trzy razy księcia Adama Sapiehę, 
wracał do domu na ulicy d'Anjou St. Honoré. Dwa 
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cim razem ześliznąwszy się drasnął księcia, który od 
uderzeń potoczył się, a sprawca sądząc, że dokonał 
zbrodni—nuciekł. Książe jest zdrów zupełnie i stanow- 
czo twierdzi, że sprawcą nie był żaden polak, gdyż 
między rodakami nie ma żadnego nieprzyjaciela, Po- 
wiadają, że policja jest na śladach mordercy. Powo- 
dy tak haniebnego zamachu na życie zasłużonego 
w sprawie narodowćj męża, nie są wiadome, trudno 
jednak przypuścić, ażeby. w głowie polaka myśl tak 
niegodziwa powstała; Spa się, iż Moskale uzbroili 
rękę w sztylet na życie ks. Adama, | 

— „Gazeta Narodowa” donosi, że w Paryżu od- 
kryty prusko-moskiewski szpieg Leon Buuen- 
berg, wyjechał do Bruxelli, ztamtąd udać się ma do 
Ostendy. Ma lat 30, mówi po francuzku, odznacza 
się żóltemi- faworytami. Własny brat jego ze” łzami 
w oczach dał to ostrzeżenie. Tenże sam korespon- 
dent donosi, że ów Haimek, który w Szwajcarji dwóch 
braci naszych sprzedażą fałszywych moskiewskich 
biletów skompromitował, znany na. Litwie pod na- 
zwiskiem Józefa Przychańskiego, uciekł z Londynu, 
zostawiwszy przeszło 30,000 fr. długu. 

— Jeszcze jedna ofiara niegodziwości moskiew- 
skiej, ofiara nowćj piekielnćj zwanćj „pożarową* in- 
trygi. Dnia 26 sierpnia r. b. (n. s.) we wsi Nowosta- 
ryńskićj pod Niżnym Nowogrodem rozstrzelany 
został Władysław Bielikowicz za udział w po- 


z wileńskiego województwa. Oskarżyli go, że podpa- 
lit wieś Nowostaryńską, w którćj spaliło się 21 do- 
mów. Oskarżenie to zupełnie fałszywe — przypomina- 
my, iz w skutek propagandy Katkowa, Murawjewa 
i Kaufmana, gdzie tylko pożar wybuchnie w Rosji, 
podejrzywają Polaków o podpalanie, toż samo było 
z Bielikowiezem. Bielikowicz odparł wszystkie zarzu- 
ty, a pomimo, że w Rosji jeżeli kto nie przyzna 
Por czynionych mu zarzutów, nie może być za nie 
karany, Bielikowicz został rozstrzelany, jak został 
rozstrzelany przeszłego roku w Symbirsku żołnierz 
polak, niby to również przekonany o podpalenie, 
a późnićj pokazało się, że to oficer dla ukrycia kra- 
dzieży, zapaliwszy magazyn, spalił Symbirsk. Bieliko- 
wicz więc jest niewinną ofiarą, a krew jego spadnie 
na sumienia tych dziennikarzy podłych, którzy dla 
utrzymywania nienawiści do Polaków, rozgłosili po- 
twarz, że Polacy podpalają dla zemsty nad moskalami. 

— „Dziennik Pozn.* donosi o odbyciu w dniu 
16 sierpnia w Wejherowie na Kaszubach w sali ra- 
tuszowćj popisu rocznego tamecznego gimnazjum li- 
czącego już ósmy rok istnienia, Popis odbył się w sali 
ratuszowćj, Z powodu braku miejsca; lecz za rok 
ma być gotowy nowy gmach gimnazjalny. Dyrekto- 


silny polski obóz i że tam ma się znajdować woje- 
m Dla porozumienia się co do dalszych działań, 
udał się tam Kuszłejko w towarzystwie dwóch ofice- 
rów. Wojewody nie było, lecz zastał połączone obozy 
ks. Mackiewicza i Laskowskiego, do których wcielił 
się już Gedgowd. Ks. Mackiewicz z Laskowskim, 
przybył tu dopiero po bitwie Birżańskićj, Gredgowd 
zaś utraaciwszy pod Możolami całą amunicję i rucho- 
mości wojskowe bez wystrzału, ratował się ucieczką 
j skrył się do obozu ks. Mackiewicza. 

Tu dopiero powziął Kuszłejko wiadomość o losie 
wojewody BŚ, Sierakowskiego wziętego do nie- 
woli, wraz z jego adjutantem Kossakowskim i do- 
wódcą oddziału Kołyską. 

W obozie ks. Mackiewicza i Laskowskiego ża- 
dnych planów nie uradzono i Kuśzłejko wrócił do 
swego oddziału. Gdy już każdy żołnierz zaopatrzony 
był w jaki taki oręż, dla rozbudzenia energji w nie- 
których mieszkańcach w okolicy, nie biorących do- 
tychczas udziału w powstaniu, zwiedzał takowe Ku- 
szłejko z całym obozem i ze śpiewami. Wszędzie 
przyjmowano go z radością, żołnierzy zaopatrywano 
w odzież, bieliznę, obuwie i żywność. Ponieważ żol- 
nierz był dobrego ducha i wyćwiczony w służbie 
i z bronią umiał się obejść, postanowił Kuszłejko ko- 
rzystać ze sposobności i mnićj silne oddziały mo- 
skiewskie znosić, przez niespodziane napady i za- 
4 sadzki. Dowiedziawszy się, że przybył oficer mo- 
Adękiewski do miasteczka Szadowa z kilkudziesięciu 


razy sztylet zatrzymał się na pugilaresie, a za trze” 


wstaniu zesłany w tamte okolice do miasta K niaz 
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rem gimnazjum wejherowskiego jest profesor - See- 

mann; w gimnazjum znajduje się obecnie 342 ucz- 

niów, z którćj to liczby 226 katolickiego wyznania, 

używających prawie wyłączfńie mowy polskićj i ze 

116 będących innnego wyznania, zapewne niemały 
| powinienby być procent używających polszczyzny, 
jako mowy ojczystćj. Nauka wiary tylko w dwóch 
lasach najniższych wykłada się po polsku. Nauczy- 
cielem religji, był do czasu świąt wielkanocnych ks, 
Warmke; od tego zaś czasu ks. Konitzer, który za- 
razem w prymie i w sekundzie (według układu nau- 
kowego w Prusach), wykłada ‘oddziałowi niemieckie- 
mu język polski. W septymie i w sekście połączonćj 
z kwintą wykłada język polski dla Polaków p. Ha- 
bowski, używając do wykładu gramatyki Szóstakow- 
skiego, i „Wyboru“ Poplińskidjo: zaś p. Maroński wy- 
kłada polszczyznę w dwóch terejach połączonych 
z kwartą, używając za podręcznik „Spiewy History- 
czne.“ W sekundzie Maroński czytał z uczniami 
„Doświadczyńskiego* i naukę poezji Cegielskiego. 
W prymie Polacy czytali „Marją'* Malczewskiego, 
i przeszli dział piśmiennietw 7 lAa od 1750 do 
do 1822 r. Na popisie uczniowie prymy (to jest naj- 
wyższćj klasy), okazać mieli pocieszające postępy 
w języku polskim.: Na ubogg: uczącą się młodzież 
"Towarzystwo naukowćj pomocy dla Polaków w Pru- 
sach Zachodnich dało 117 talarów; funduszu bisku- 
piego 88 talarów; kilku pilniejszych uzniów otrzy- 
mało zapomogę ze stypendjuni d rzebendowskich i z za- 
` pisu Burchardta. Kilkunastu duchownych udzieliło 
"dość znaczną sumę na rzec% :konwiktu tutejszego; 
'Kks. Reformaci codziennie 1$ uczniom dawali stół 
'ipomoce. Niektóre rodziny w mieście z polską gościn- 
nością przyjmowały młodzież do stołu wspólnego. 
Sprawozdawca skarży się, że dalsze okolice polskie 
'za mało okazały oznak pamięci i współczucia nale- 
żnych temu zakładowi, na Serby bliższą uwagę 
| zwrócić należało. Sprawozdawca zwraca także słusz- 
ną bardzo uwagę, że pp. obywatele ziemscy, tak 
z ziem polskich pod zaborem kim, jak i w in- 
nych zaborach, może nie wieda o istnieniu gimna- 
zjum w Wejherowie, nie są zbyt łaskawi w nadsy- 
łaniu książek polskich, które byłyby chciwie czytane 
przez młodzież kaszubską, miłującą ojczysty ję- 
zyk polski. : 

— Do „Dziennika Pozn.“ piszą: Dowiadujem 
się z dobrego źródła, że jeden z znanych, poważnych 
i zamożnych obywateli, zamierza wkrótce w mieście 
Toruniu założyć bank na wzór Tellusa. Przedsie- 
wzięciu takiemu życzyć tylko można najlepszego po- 
wodzenia i wytrwania. M 


— Loterja fantowa w r, ze saskim w War- 


szawie na korzyść pogorzeleów, zgromadziła przeszło 
50,000 osób, a dochód jéj obłiczają na 100,000 złp. 
— „Daiennik 
„września roku b.,. 
i podpisu, raport dyrektora Wyznań, złożony dy- 
rektorowi głównemu, prezydującemu w komisji rzą- 
dowéj spraw wewnętrznych i duchownych, dotyczą- 
cy dopełnionego przez rząd moskiewski spisu koszto- 
wności, będących własnością kościoła i klasztoru OO. 
Paulinów w Częstochowie, zapewno w tym celu, aże- 
by wiedzieli co przy zdarzonćj okoliczności zrabo- 
wać. Rewizja i spis skarbów odznaczony nagłą śmier- 
cią Waniorskiego, każdy to przyzna, były rzuceniem 
rzez Moskwę wędki do skarbcu Częstochowskiego. 
Komisję moskiewską składali: Dziekan ks. Bramiński, 
naczelnik wydziału wyznań Rutkowski, (czy nie ten 
sam, który lat blisko 20 temu, denuńcjował ś. p. ks. 
Bohdana, za kazanie w kościele Panny Marji w War- 
szewie?) i znany pułkownik żandarmów 'Tałajewski, 
do szacowania użyci byli: złotnik Waniorski i taksa- 
tor lombardu warszawskiego Langer. Według osza- 
cowania tego, kosztowności: a) zawarte w skrzynce 
będącćj przedmiotem procesu *ś. p. hr. Męcińskiego 
z Matką Boską ocenione zostały na 19,619 rs. 34 k.; 
b) w skarbcu kościelnym na 76,036 rs. 54 kop.; e) 
w kaplicy Najświętszej Bogarodzicy i znajdującym 
się przy nićj skarbczyku na 70,160 rs. 45 kop.; d) 
w kościele, innych kaplicach i zakrystji na 3227 rs. 
25 kop.; razem na 168,693 rs, 59 kop. Przedmiotem 


żołnierzami po furaż dla pułku mającego sztab w Sza- 
wlach, posłał naczelnik pluton piechoty pod dowódz- 
twem oficera Błażewicza, dodawszy mu do pomocy 
oficera Szulca z kawalerji i 12 ludzi. 

Blażewicz poszedł w nocy' pod Szadów, a po zba- 
daniu dokładnem miejscowości i przekonaniu się o ilo- 
$ci Moskali, wszedł do miasta cichaczem i bez wy- 
strzału zabrał oficera, ośmiu żołnierzy, brykę paro- 
konną z kilku postawami sukna żołnierskiego i 90 rs. 
Pieniądze zdobyte rozdzielił między żołnierzy, wóz 
i sukno skrył w bezpiecznem miejscu, oficera zaś 
i żołnierzy zabrał z sobą.. Oficerowi darował życie 
i uwolnił, Tegoż dnia wrócił do obozu skrytego na 
wyspie między błotami w szawelskim powiecie. 

Tu otrzymał Kuszłejko depeszę z rozporządze- 
niami w imieniu Rządu arodowego wydanemi, aby 
unikać bitw z przeważnemi siłami wojsk moskiew- 
skich, staczać tylko małe boje, chronić się z oddzia- 
łem w miejscach bezpiecznych, nie powiększać go, 
odpierać atoli Moskali i czekać dalszych rozkazów. 

W ciągu dwóch tygodni następnych odbywał 
Kuszłejko rewizję u. naczelników  parafjalnych dla 
sprawozdania, czy wypełniają włożone na nich obo- 
wiązki podług instrukcji, magazyny włościańskie roz- 
dał włościanom, w obozie zaś uczył rausztry. 

W tym,czasie w obozie ks. Mackiewicza wzrastały 
nieporozumienia. Obecny tam oficer Pujdak, objaśnił 
ks. Mackiewicza, że Gedgowd jest dom moto- 
rem wszelkich niesnasek i waśni, i że on był takim 
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szacowania były jedynie drogie kamienie, złoto i sre- 
bro, nie licząc wartości roboty. 

— Kaufman o wszystkiem co robi, zmuszony 
jest donosić Murawjewowi-Wieszatielowi, mieszkają- 
cemu w Syreu pod Petersburgiem, przekonywamy się 
o tem z telegramu, w którym melduje mu, że cer- 
kiew przy klasztorze założył, jak i z drugiego tele- 
gramu, w którym donosi mu o wskrzeszeniu bractwa 
prawosławnego św. Ducha w Wilnie. Bractwo to za- 
Fose za rządów polskich r. 1609, za moskiewskie- 
go panowania upadło, teraz za panowania Murawje- 
Wiacżękicda na Litwie, w skutek projektu kniazia 
Szirińskiego-Szichmatowa, z rodziny tatarskićj, obe- 
cnie będącego w Kijowie, odnowionem zostało. Z tych 
doniesień czynionych przez Kaufmana, widoczna, 
że jest on tylko subalternem Wieszatiela. Bractwo 
św. Ducha ma 217 członków prawie samych Moskali, 
popów, oficerów, czynowników i ani jednego miesz- 
czanina i włościanina, kapitału ma już 3,687 rs. W od- 
nowieniu swojem ma ono służyć za narzędzie polity- 
czne do walki z Polską i katolicyzmem. Opis tego 
odnowienia umieszczony jest w 172 nrze „Wileńskiego 
Wiestnika,* znajdujemy w nim ustęp, w którym powia- 
da autor, że w kościołach łacińskich z powodu ła- 
cińskićj mowy, z powodu historycznych polskich po- 
mników, wierzyć Moskale nie mogą w szczerość od- 
bywanego tam nabożeństwa; wydaje się ono im wy- 
stępnem w obec prawa moskiewskiego, gdyż widząc 
jak Litwini niespokojnie i gorączkowie śpieszą do 
kościołów 1 tam „organami i jękami zagłuszają w so- 
bie głos „gosudarskiego moskiewskiego sumienia,“ 
podejrzywają, iż w myśl Andrzeja Towjańskiego, mo- 
dlitwą cheą dojść do niepodległości Polski. Otóż i mo- 
dlitwa jest im podejrzaną i nabożeństwo za zbrodnię 
uznane, albowiem w płaczu i jęku modlący się mogą 
westchnienia słać do Boga o niepodległość Polski. 
Zapewno nigdy i nigdzie ucisk nie doszedł do tego, 
ażeby ścigał westchnienia, płacz, jęk modlitwy, a to 
się dzieje na Litwie—i dla tego ścigania, założone zo- 
stało bractwo św. Ducha, prowadzone przez jenera- 
łów i policjantów. Autor dalćj Władysława Jagiełłę 
nazywa zdrajcą i odstępcą, i zachęca do walki z Pol- 
ską, widokiem wspaniałych kościołów, „owych panteo- 
nów zamarłćj polskićj wielkości.* 

— Jeden z najstraszniejszych morderców Polski, 
znany podpalacz Siemiatycz, kat stu kilkudziesięciu 
osób powieszonych na Podlasiu, rozbójnik i złodzićj 
majątków polskich, Maniukin zwany Szajlokiem, 
zanominowany pomocnikiem dowądzącego wojskami 
okręgu wojenego wileńskiego, to jest Kaufmana. Pię- 
kna para. Kaufman i Maniukin! Maniukin nazywał się 
dawnićj Maniuka, rodem jest z mohylewskićj gu- ` 
bernji, porzucił katolicyzm i został prawosławnym, 
co go szybko posunęło w awansach oficerskich. Już 
na Kaukazie wieszał, mordował — i palił zboża na 


„pniu; należące do Czerkiesów. Straszny ten zbro-- 


dniarz powiększy już i tak nieznośne nieszczęścia 
Litwy. : 
— „Ruskij Inwalid* donosi, że w czasie drogi 
z Pińska do Mińska (5) 17 lipca, z noclegu we wsi 
Lubaszewie w powiecie słuckim, uciekł szlachcie po- 
wiatu pińskiego Daniel But Husain, będący pod są- 
dem wojenno-polowym jako obwiniony 0 umyślne 
podpalenie. Oddanie go pod sąd wojenno-polowy naj- 
lepiej dowodzi jego niewinności; prawdziwego podpa- 
lacza, chociażby z urodzenia był najczystszćj krwi 
olakiem i wyznania katolickiego, chociażby; nawet 
kai udział w powstaniu, z pewnościąby na wolność 
puszczono. 
— Znany w Polsce i za granicą z wielkiego 
w klejnotach majątku Leopold Walicki, znajdował 
się w dobrach swoich w Grodzieńskiem, gdy prze- 
chodzący oddział powstańców zabrał u niego 9 koni 
i nieco żywności, W ślad za powstańcami przecho- 
dził oddział moskiewski. Moskale za pieniądze 'pod- 
mówili starą jakąś kobietę, która przed naczelni- 
kiem moskiewskim w Grodnie, oskarżyła Walickiego 
o stosunki z powstańcami, a następnie dręczona wy- 
rzutami sumienia, zeznanie swoje odwołała i temuż 
naczelnikowi pieniądze dane jéj za fałszywe oskarże- 
nie zwróciła w obecności ajenta moskiewskiego, któ- 
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samym w obozie Kuszłejki, który dla pozbycia się, 
odłączył go od siebie. Ks. Mackiewicz będąc napie- 
rany przez Moskwę, odłożył sprawdzenie tego na 
późnićj, a tymczasem przed wieczorem wydał rozkaz 
w obozie do marszu, naznaczając Gedgowda w ar- 
jergardę. Dla nie zwrócenia na siebie uwagi miesz- 
kańców, ks. Mackiewicz wyruszył w nocy, zalecając 
oficerom, aby strzegli porządku i przestrzegali żoł- 
nierza dla zachowania największćj ciszy. Giedgowd 
w czasie pochodu zajął przeznaczone miejsce; lecz po 
dwóch godzinach marszu zatrzymał się przed karcz- 
mą. Gdy karczmarz wzbraniał się otworzyć, Giedgowd 
użył gwałtu i rozbił drzwi. Karczmarz mszcząe się 
doznanćj krzywdy, po nadejściu w krótkim czasie 
Moskali, chętnie wskazał im kierunek w jakim po- 
ciągnął obóz polski. Moskwa wpadlszy tym sposo- 
bem na trop ks. Mackiewicza, napadła go niespo- 
dzianie i zadała klęskę. Ks. Mackiewicz dowiedziaw- 
szy się, że Gredgowd był sprawcą tak niespodziane- 
nego napadu Moskwy, postanowił sprawdzić co mu 
Pujdak opowiadał, a gdy z 'przeprowadzonćj kore- 
spondencji z Kuszłejką przekonał się, że Gedgowd 
i u niego będąc dopuszczał się pijaństwa i zamieszań 
w obozie, osądził go na karę śmierci. Jednak Ged- 
gowd zdołał ratować się ucieczką. Ks. Mackiewicz 
dał rozkaz oficerom: Pujdakowi i Szulcowi, prze- 
szłym do jego obozu, schwycić Gedgowda i wyrok 
wykonać, lecz po ścisłem poszukiwaniu wykryć go 
nie mogli. D. n.) 


ry ją do tćj zbrodni namówił, Odwołanie oskarżenia 
nie uchroniło Walickiego od konfiskaty majątku. Wa- 
lickiego wywieziono, majątek zabrano. Według mo- 
skiewskićj zasady, że „konia stawiają u żłobu dla 
tego żeby jadł,* kosztowności zniknęły, a między 
niemi nie licząc srebra, którego było 5a, fart zniknę- 
ła duża szkatułka szyldkretowa, wewnątrz aksami- 
tem czarnym wyłożona. W nićj na samym wierzchu 
tuzin łyżeczek, tuzin nożyków i widelców ze szcze- 
rego złota; w następnój szufadce takiż garnittur ze 
słoniowćj kości w złoto oprawnej; dalej było kilka 
szufladek z pierścieniami brylantowemi, w téj licz- 
bie, z brylantami różowemi (jeden z tych pierścieni 
był raz zastawiony za 4,000 rs.), niżćj były fermoary, 
bransolety it. d. z brylantami rozmaitćj wartości, 
a na samym dole różnćj wielkości brylanty i klejno- 
ty nieoprawne, pozawijane w papierkach i sztuki 
złota. Walicki szkatułkę tę cenił przeszło miljon rs. 
Otóż szkatułka owa wraz z wyrobami zniknęła, do 
skarbu moskiewskiego dostało się tylko to, eo było 
na spodzie i tu nawet prawdziwe kamienie zamie- 
niono na szkiełka, które wszystkie razem na li- 
eytacji sprzedano za kilkanaście rubli srebrem? 
Przy konfiskacie obecnymi byli: sprawnik Mah- 
denko, asesor Gregorjew i inni. Mahdenkę i Gry- 
gorjewa następnie oddano pod sąd, bo u nich znale- 
ziono przedmiota z konfiskaty pochodzące. Grygorjew 
oświadczył: że „u wsiech byli ryła w puchu,“ sąd na 
te słowa zmiękł jak wosk i sprawa poszła w „dlin- 
nyj jaszczyk,* (odłożona). Poliemajster grodzieński 
Zmijew, urażony raz na gubernatora Skwarcowa (po- 
wiernika Murawjewa), bąknął niechcący w klubie, że 
„o brylantach Waliekiego wie dobre.“ Po nitce, kto 
chce, może dojść do kłębka. Majątkiem ziemskim 
Walickiego administruje Morenszyld, w rezul- 
tacie okazało się, że rząd dopłaci do administracji. 
Policmajster Zmijew znanym jest w Grodnie z kra- 
dzieży zegarka, od którego to faktu ulicę, gdzie 
kradzież tę wykryto, do dziś dnia doróżkarze nazy- 
wają ulicą poliemajstra. W Moskwie złodzićj na zło- 
dzieju, a na tym złodzieju jeszcze jeden złodzićj, 

— W Druskienikach dla kilkudziesięciu tam mie- 
szkających prawosławnych, Moskale wystawili cerkiew, 
głównie staraniem b. grodzieńskiego, a teraz niżego- 
rodzkiego wice-gubernatora Rożnowa. 

— „(Gołos* ogłasza wyrok na Władysława 
Winiarskiego, sekretarza gubernjalnego lat 26 li- 
czącego, pełniącego obowiązki inkwirenta sądowego 
powiatu berdyczewskiego. Za udział w zbrojnem po- 
wstaniu przeciwko Moskwie, dnia 12 lipca przez tęż 
Moskwę pozbawiony rang i praw i skazany „do cięż- 
kich robót w twierdzach Syberji na lat 8, Wimiarski 
jest rodem z latyczowskiego powiatu na Podolą, 

„, — W Kijowie 15 (n. s.) sierpnia, zastrzelił się 
dla niewiadomego powodu Ferdynand Niwiński, 


„który służył niegdyś w wojsku jako “porucznik, 


a w m. Złotonoszy, zostawił żonę i dzieci. 

— W Szczawnicy dnia 29 sierpnia odsłonię- 
to pomnik na cześć Dra Józefa Dietla z wielką uro- 
czystością. Odśpiewano przy tem wiersz przez Szuj- 
skiego napisany na cześć szanownego rektora. Miej- 
sce solenizanta zastępował Dr. Harajewicz, dyrektor 
spółki balneologicznćj. Z licznych mów celowała prze- 
mowa p. Szmurły, dyrektora szkół gimnazjalnych 
w Warszawie. 

— Od 16tu lat rząd austrjacki w Wiedniu wy- 
dawał urzędową gazetę dla Rusinów p. t. „Wiestnik'. 
W tym czasie „Wiestnik* przestał wychodzić. 


Przegląd polityczny. 


Nikczemne oskarżenia o podpalanie już wywo- 
łały krwawe ofiary. Moskale dla tem większego 
utwierdzenia tych oskarżeń, rozpoczęli mordowanie 
Polaków na placach egzekucji. Pierwszą ofiarą téj pie- 
kielnćj intrygi padł wywieziony do Rosji Bieli ko- 
wiez, którego rozstrzelano za wyrokiem jenerał-ad- 
jutanta Ogarewa, rezydującego w Niżnym Nowo- 
grodzie. Zapewno to nie ostatnia ofiara, którą bar- 
barzyńska Moskwa porywa. Prócz téj egzekucji, ma- 
my jeszcze inną do zanotowania w kronice polskićj 
martyrologji. „Gazeta Narodowa“ donosi, że Lu- 
dwik Paduchowski pod nazwiskiem Brozio, towa- 
rzysz owych czterech, którzy 10 kwietnia uciekli 
z Wystrucia po uniewinnieniu ich przez sąd, został 
niedawno przez Prusaków wydany Moskalom, którzy 
go w tćj chwili powiesili na samćj granicy pruskićj, 
w obec żandarmów króla Wilhelma. Szał morderstwa 
tak dalece opanował Moskali, że nie tylko już usie- 
bie w kraju, ale i za granicą postanowili wymordo- 
wać znakomitszych patrjotów. Zamach na księcia § a- 
piehę, przekonywa nas dowodnie, że Moskale nie 
mogąc w emigracji stawiać szubienie na placach pu- 
blicznych, tajemnie sztyletami działają. Skrytobójstwo 
jak i pożary, były zawsze ich sposobami; opinja też 
publiczna ani jednćj chwili nie wahała się w oskar- 
żeniu ich o zamach na życie Sapiehy. Krew polska 
leje się z pod ręki katów i morderców nawet w Ame- 
ryce. „Polski legjon w Meksyku* pisze „Gazeta Na- 
rodowa,“ składający się z 400 ułanów, bardzo obu- 
rzony, bo wszystkie wyższe stopnie dostają się tylko 
samym Niemcom. Dotąd już dziesięciu opuściło szeregi; 
zbiegów uchwycono i ukarano śmiercią. Podczas 
ostatnićj egzekucji w Puebli, przyczem polski legjon 
musiał tworzyć czworobok, rozdarli Polacy swe kurt- 
ki i wskazując na obnażone piersi, wołali: „Postrze- 
lajcie więc i nas, nie mamy czego żyć dlużćj.* Bie- 
dni wygnańcy, myśleli, opuszczając austrjackie wię- 
zienia, że się ich los poprawi, — przykre złudzenie! 
Z Galicji donoszą, że lwowskie prezydjum namiest- 
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nicze, otrzymało wezwanie ministerjalne do wypraco- 
wania i rychłego przedstawienia projektu tymezaso- 
wćj reorganizacji Galicji zanim zaprowadzone zostaną 
zupelnie autonomiczne instytucje, W namiestnictwie 
lwowskiem odbywają się także posiedzenia, w których 
rozbieraną jest sprawa oddania funduszów krajowych 
wydziałowi krajowewnu. Oddanie to ma nastąpić na- 
tychmiast, z wyjątkiem funduszu indemizacyjnego, któ- 
rego z powodu pretensji czynionych przez skarbpaństwa 
do niego, wydział krajowy przyjąć nie chce. Opinja 
peia zaczyna się w Galicji zajmować sejmem, 
który wraz z innemi sejmami w tym roku jeszcze 
się zbierze, dla wybrania delegacji, które porozumieć 
się mają z delegowanymi sejmu węgierskiego co do 
zmian, jakie należy zaprowadzić w konstytucji luto- 
wćj. Niedostatek i głód grożący, skłania do upomi- 
nania się o sfolgowanie w podajfeńch, których nie 
mają czem płacić, upominanie się*zaś ludności o ,„są- 
dy doraźne, na podpalaczy, nie zostało uwzględnio- 
ne. Wszyscy wezwani przez rząd naczelnicy powia- 
towi w Galicji, dla wyrażenia swojćj opinji co do są- 
dów doraźnych, oświadezyli się przeciw zaprowadze- 
niu tego surowego środka, a to z tćj przyczyny, „że 
z jednéj strony nie wiele przyczyniłby się do wy- 
krycia podpalaczy,  drugićj proklamacja sądów 
doraźnych po niedawhem zniesieniu stanu oblężenia, 
musiałaby bardzo „niekorzystne wywrzeć wrażenie na 
ludności.“ PRA 

W Austrji minister finansów zajęty jest sposobami, 
któreby kasę państwa napełniły. Nie wspominamy tu 
wszystkich pogłosek PP” materji, lecz nie możemy 
pominąć pogłosek bliżej nas dotykających, jakoby 
rząd austrjacki kopalnie soli w Wieliczce chcial sprze- 
dać, jak również i dobra krajowe w Galicji, zasta- 
wione w banku za 4 miljony złr. Dobra te ma za- 
miar kupić jakaś spółka austrjacka, na czele któréj 
stoi jakiś ks. Morski i kupiec hurtowny M. ©. Po- 
głoski te potrzebują potwierdzenia. Powiadają że na- 
miestnikiem Czech, ma zostać książe Józef I.obko- 
wiez, terazniejszy namiestnik Tyrolu. Okręgi wybor- 
cze mają być także w Czechach zmienione i na spra- 
wiedliwszćj podstawie niż dotąd na nowo określone. 
Liczba więc posłów ffiemieckich w sejmie pragskim 
znacznie zmniejszy się, Minister Beleredi ma zamiar 
przeprowadzić jeszcze jedną bardzo użyteczną refor- 
mę, to. jest, ma: kraje koronne podzielić na obwody, 
na sposób węgierskich komitatów, na czele obwodów 
jako starostowie, mają stanąć więksi właściciele miej- 


scowi, podobnie jak i Węgrzech „nadżupani,* Tym 
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starostom ma być oddane także sądownictwo. Re- 
skrypt cesarski powołaje sejm siedmiogrodzki na 19 
listopada, wyłącznym "gps jego obrad ma być 
rewizja prawa z r. 1848, o złączeniu Siedmiogrodu 
z Węgrami. „GO 
Książe Kuza przybył do- Bukaresztu. * Mówią, że 

r zmienić, ministerjum. Moskwa i Austrja 
szukają sposob wćj dyplomatycznej interweńcji 
w sprawy księztw naddunajskich. W  Galaczu na 
50,000 mieszkańców umiera dziennie na cholerę od 
40 do 50 osób, w Braile na 30,000 mieszkańców od 
30 do 40 dziennie. W miastach Turcji już słabnie 
cholera, toż samo i we Włoszech, po Francji szerzy 
się. Z Neapolu tak silna jest emigracja, że władze 
w ciągu 2ch miesięcy wydały przeszło 20,000 pasz- 
portów za granicę. W Rzymie magazyny wojskowe 
podpałono. — Amerykanie starają się trwałą żeglugę 
arową pomiędzy Ameryką a Włochami zaprowadzić. 
Towarzystwo które stara się o koncesję, chce 12 pa- 
rowców wystawić. Podejrzywają, że w razie wojny 
z zachodniemi państwami, Amerykanie użyją tych 
okrętów w zamiarach nieprzyjaznych tym państwom. 
W Turynie dnia 1 września umarla żona Kossutha. 
W Szwajcarji zajęte są pisma projektami kolei 
żelaznej do Włoch, —z których ma największą szansę, 
że będzie przyjęty i wykonany, projekt kolei żelaznój 
przez górę św. Gotarda, o którym świeżo polski inży- 
nier w Bernie p. Błotnicki, wydał broszurę —W wiel- 
kiem ks. Badeńskiem, pomimo usilnych starań partji 
klerykalnćj, wybory wypadły na korzyść demokratów. 
Król pruski i Bismark powrócili do Berlina. Wiel- 
biciele Bismarka przyjmowali go z wielkim entuzja- 
zmem. Zwycięztwo dyplomatyczne jakie odniósł nad 
Austrją, znowuż wzmocniło jego władzę i podniosło 
znaczenie. Reakcja w Prusach coraz utwierdza się. 
Redaktora Maja porwanego z Altony sądzić będą w Per- 
Jebergu,—dzienniki są ciągle konfiskowane, a niektóre 
drukarnie jak np. drukarnia Social-lemokraty, od- 
dana została pod dożór EIA Synowiec mini- 
stra Kulenburga, który zabił kucharza Ott alzatczyka, 
dotąd nieuwięziony. Rząd arystokracji pozwala z 
stko robić, nawet bezkarnie zabijać. Rząd francuzki 
upomniał się o ukaranie mordercy, Ott bowiem był 
poddanym francuzkim. Pieniądze za które Prusy ku- 
piły Lawenburg, mają być Austrji zapłacone z pry- 
watnćj szkatuły króla. Bismark jedzie do Biarritz, 
zapówno na narady z cesarzem Napoleonem, który 
w towarzystwie żony .i syna d. 9 września złożył wi- 
zytę królowćj hiszpańskićj w San Sebastian. Spotka- 
nie było bardzo serdeczne. Również serdeczne przy” 
jęcie spotkało królowę hiszpańską w Biarritz, która 
rewizytowała cesarza. Następnie odwiedził cesarza 
książe włoski Amadeusz, który bawi na dwo- 
rze madryckim. Sprawy rządu hiszpańskiego w obec 
partji wewnętrznych stanęły lepićj z powodu, że stron- 
niectwo progresistów  Espartera, powaśniło się ze stron- 
nictwem radykalnem i pierwsi przeszli na stronę dy- 
nastji. W okonie postępowym francuzkim także spo- 
strzegać się daje poróżnienie, wywołane różnem za- 
patrywaniem się na decentralizację, tę istotną pod- 
stawę wszelkićj wolności. Rząd „przeciwko nićj silnie 


W drukarni „Qjezyzny* w Bendlikonie (pod Ziirichem). 


występuje, a gdziekolwiek w radach jenerałnych sprawę 
decentralizacji poruszono, zaraz ją postarano się przy- 
tłumić jak np. uchwałę rady departamentu Sekwany 
i Marny, która wyrzekła dla siebie prawo sprawdze- 
nia wyboru swych członków i mianowania swoich 
biur. Nikitienko który ranił sekretarza ambasady 
rosyjskićj, skazany został przez sądy francuzkie na ga- 
lery na cale życie. Eskadra francuzka z Portsinouth 
udała się do brzegów hiszpańskich. Mówią że za- 
warta została konwencja pomiędzy Francją i Anglją, 
według którćj oba te mocarstwa zobowiązać się miały, 
EE dwa lata utrzymywać dwie eskadry o jedna- 
kowćj sile ciągle pod bronią.—Jenerał Lamoriecietre 
umarł 11 września w swoim zamku w Pronsel. 

Z Ameryki donoszą, że statek korsarski południo- 
wych Shenandoah spalił wiele statków yBadkcichi koło 
cieśniny Beringa. Rząd Stanów Zjednoczonych wy- 
słał dwie kanonjerki pancerne na ściganie go. Wy- 
kryto wielkie kradzieże pomiędzy urzędnikami woj- 
skowymi armji północnćj. Meetingi w Richmond i in- 
nych południowych stanach protestowały przeciwko 
oskarżeniu południowych o nielojalne wykonanie przy- 
sięgi na wierność unji. Plantatorowie Karoliny‘ po- 
łudniowćj skarżą się, że murzyni nie chcą pracować 
dopóki ich siłą zbrojną nie zmuszają. ssi "M 

Z Meksyku piszą, iż wojsko Maksymiljana zajęło 
Taeambuco, pobiwszy Juarystów, którzy prawie całą 
artylerję stracili. 
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Juste (Théod., correspondant de I'Acadćmie). —,,Le Prince 
Auguste d'Arenberg”. Brochure in-8. — Pr. 1 fr. 50 c. 

Lebon (Léon, attaché au ministère de l'intérieur). — „De 
FInstruction primaire en Belgique. Résumé historique et stati- 
stique d'après les documents officiels (1830—1864). 2e édition. 
Pr. 1 fr. 50 cent. 

Lebermuth (prof. à PAthónće) —,„Hebel und Seine Ge- 
dichte” in allemanischer Mundart, vom vlaemischen Gesichts- 
punkte aus betrachtet. Den Manen des Dichters gewidmet und 
koc YA zum Besten der armen Vereni. Brochure in-12.— 
1 fr. 50 c. 

Merzbach (Henryk). —,Z wiosny”. Drugie wydanie. In-32 
de 236 pages avec musique. („Du Printemps.” Poésies polonaises, 
par Henri Merzbach. 2e ćdition.)—Pr. broché, 4 fr.; rel., 5 fr. 50 c. 

Quetellet (directeur de PObservatoire royal de Bruxelles). -— 
„Histoire des sciences mathématiques et physiques chez les Bal. 
ges”. Gr. in-8, 480 pages. — Pr. 7 fr. 50 cent. 

„Revue d'histoire et d'archéologie, publiée par la Société 
d'histoire et d'archóologie. 1859—1864. 4 volumes gr. in-8 de 
500 pages, ornés d'un grand nombre d'illustrations, de cartes, 
plans, autographies, etc. .Pr. du volume, 7 fr. 50. Ce 

Pr. des 4 volumes: 25 fr. 

Scheler (docteur Aug., bibliothécaire du roi des Belges, 
professeur agr. à FUniversitć de Liége, ete.)—,Annuaire statis- 
tique et historique belge. Douzième année. 1865. 1 vol in-i2 de 
370 pages.—Pr. 5 fr. 

Scheller (docteur Aug.).—,Glossaire romain latin du XVe 
siècle (manuscrit de la Bibliothèque de Lille), annoté par Scheler, 
Brochure.—Pr. 2 fr. 

Socićtć d'histoire de Belgique. „Collection de Mómoires re- 
latifs 4 l’histoire de Belgique. Tome XX Mémoires anonymes sur 
les troubles des Pays-Bas, 1565—1580, avec próface et annota- 
tions par A. Henne, auteur de l'Histoire du régne de Charles 
V. Tome IV.—Pr. du vol, 9 fr. 

Pr. des 4 volumes, 35 fr. 

Vanderhaeghen OB OBCO Gantoise.” Re- 
cherches sur la vie et les travaux des imprimeurs de Gand. 
Tome V. In-8 (XIXe siecie). (Le 6e et dernier vol. est sous 
presse.)—Pr. de ce vol, 10 fr. 

Pr. des 5 volumes, 45 fr. 

Vanderhaegen (Ferd.).—,Livres et brochures imprimés 
à Gand” sans nom d'imprimeur. In-8. Pr. 5 fr. 

Van Kampen (professeur á IUniversitć de Louvain) — 
„Traité d'anatomie descriptive et d'histologie spéciale. Nouv. édit. 
2 vol. in-8. Pr. 20 fr. 

Van Maldeghem (Robert J ). —Trćsor musical. Collection 
authentique de musique sacrée et profane des anciens maitres 
belges, recueillie et transcrite en notation moderne. Op. 170. 
Musique religieuse. ire livraison. Ire année, 1565. Il y a 4 li- 
vraisons par an ornées de quelqes portraits des anciens maîtres 
belges.—Pr. de l'abonnement annuel, 25 fr. 

Verstraete (Emile).—, Histoire militaire du territoire ac- 
tucl de la Belgique.” 2e édition, revue, augmentée et corrigée. 
Tome II. Livr 1, 2, 3 et 4.—Chaque livraison; 2 fr, 

Les souscripteurs doivent s'engager à prendre l'ouvrage com- 
plet, qui aura 5 volumes à 7—8 livraisons le volume. 

Waagen (directeur de la galerie royale à Berlin).—, Ma- 
nuel de l'histoire de la Peinture. Ecoles allemande, flamande et 
hollandaise. 3 vol. pet. in-8 ornés de 60 grav, Pr. broché 24 fr.; 
relié, 30 fr, 

Zimmermann. — .„L’'Homme.” Problèmes et merveilles de 
la nature humaine physique et intellectuelle. Origine de l'hom- 
me, son développement de l'état sauvage à l'état de civilisation. 
5e édition. In-8 de 800 pages et plus de 200 gravures. Pr. bro- 
ché, 10 fr.; rel, 14 fr. 


W Redakcji „Ojczyzny* nabyć można: 1) świeżo wydane 
w Paryżu dzieło p. t. „Duchowieństwo polskie w obec sprawy 
narodowćj*, nakładem Stowarzyszenia kapłanów polskich w emi- 
gracji, Dochód z rozsprzedaży przeznacza się na dalsze w tym 
kierunku prace; cena fr. 3. 

2) Fotografję na pamiątkę 50-letniego jubileuszu obchodzo- 
nego w r. b. w Montmorency przez Serbów, Czechów i Polaków. 
Cena fr. 1 (oprócz kosztów przesyłki). 
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Drukarnia „OJCZYZNY: 


przyjmuje do druku wszelkie w języku polskim rękopisma dzieł 
i broszur dotyczących sprawy naszćj. 

Adolf Rozwadowski, Tlumacz przysięgły przy Sądzie 

Apelacyjnym Paryzkim, mieszka w Paryżu, ulica du Bouloi Nr 17. 


Jędrzćj Janiszewski, adres swój zechce nadesłać swemu 
bratu mieszkającemu w Reims, rue St. Andrć, 4. 
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